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OGŁOSZENIE
t r y b u n a ł  I . 1NSTANCYI

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  jego Okręgu.

Gdy W depozycie Trybuala I. Instancji 
W . M. Krakowa i J. O. znajduje się kwota 
zip. siedmdziesiąt sześć groszy ośmnBŚcia do 
spadkobierców Józefa Koptyka w dniu 4 sty
cznia 1804 r. zmarłego należąca, po której 
odebranie spadkobiercy dotąd niezglosili się, 
przeto Trybuna! wzywa wszystkich prawo 
do spadku mieć sądzących , aby w przeciągu 
trzech miesięcy z prawami swenii do Trybu
nału zgłosili się, w razie przeciwnym massa 
jako bezdziedziczna skarbowi krajowemu, 
przyznaną zostanie.

Kraków dnia 10 lipca 1838.
Sędzia Trybunału prezydujący ( podpisano) 

Dudretcicz 
Sekr. Tryb. Librotctki.

OBW IESZCZENIE.
Podpisany komornik przy sądach W . N. i 

ś. N. M. K i J. O. zawiadomia publiczność, iż dnia 
23 lipca r. b. o godzinie 9 z rana rozpocznie 
się licytacya towarów blawatnych i norem- 
bergskich w sklepie pod L. 102 na Kazimie
rzu przy krakowie która i następnych konty
nuowaną będzie za gotową zapłatę w cour- 
rant monecie.

Kraków dnia 19 lipca 1338. r.
Jacek Kusi oleski O. P. M. Kom. Sąd.

Część Polityc/.na.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  m c io r a j s z ć j .

—  Paryi 8 Lipca. —
Jeden z dzienników tutejszych oznajmia, 

że marszałek Oudinot, ma mieć naczelne do« 
wództwo w obozie pod Luneville na rewiją 
tegoroczną zebranym.

Dzienniki madryckie z dnia 30 z. m. do
noszą o nadeszlych tam niepomyślnych wia
domościach z starej Kastylii, Aviles i Gali-



cyi; Wielu bowiem karlistowskich dowódców 
jako to: Madesto, Villodro, Balmaseda i 
i Cerdiz, rozszerząją trwogę pomiędzy tam- 
tejszemi mieszkańcami. —  Espartero ma zno
wu zamiar z wszystkiemi sitami uderzyć na 
Onatę i Eslellę.

Gazeta wrocławska donosi od granic h i
szpańskich, źe hrabiemu Espagna, (znanemu 
stronnikowi D. Carloaa), udało się wywieść 
w pole straże nagraniczne francuzkie, iw  to
warzystwie hrabiego Fonollar, przez Tuluzę 
i Andorrę, dostać się dn Hiszpanii, gdzie 
stanął dnia 21 z. m. Dwa dni spoczywał, 
będąc niezmiernie utrudzony, w domu wie
śniaka przy granicy, i dnia 24 przybył do 
Berga, Biediiska junty, wraz z dwoma bata
lionami piechoty, pod dowództwem znanegn 
partyzanta Los Eroles. Okazał tam nomi- 
nucyę udzieloną sobie nu jeneralnego kapi
tana Katalonii, i wielkie pełnomocnictwa,—  
junta zaś obrała go zaraz swoim prezesem. 
Sogarra jest naczelnikiem głównego j«go 
sztabu. W ielka miłość jaką tchną- katalop- 
czycy kutemu dawnemu swemu dowódcy, za
powiada dla sprawy króla bardzo ważne wy
padki.*

— Dnia 9 Lipcu. —
Król i królowa Jmść belgijscy, prsybyli 

dziś popołudniu do zaniku Neuilly.
Parowy okręt wojenny Bngielski Confiance 

przywiózł do Tuionu bardzo ważne wiado* 
mości z Lenantu.

—  Dnia 11 Lipca. —
Wczoraj izba parów po 6 godziennej nara

dzie, ogłosiła wyrok W sprawie kapitana Laity, 
obwinionego o wydanie buntowniczej broszu
ry. Uzoany, za winnego o zamach przeciw 
krajowi, zkazanym został na 5 1 e t n i e u w i ę 
z i e n i e  i na zapłacenie 10,000, franków ka
ry  p i e n i ę ż n e j .  Prócz tego po wysiedzia
nym areszcie, ma być na całe życie oddanym 
pod dozór policyi, a zabrane przez rząd exeni- 
plaize pisma jego zniszczone.

Poseł bełgicki Pan Le Hon, miał,dziś kon - 
ferencyą w ministerstwie spraw zagranicznych; 
poczein wystapo gońca do Bruxelli.

Dziennik Temps, za nowe przestępstwo 
dziennikarskie uznanym został przez Izbę 
parów, za będący W stanie oskarżenia.

Z  Hiszpanii nic nowego dziś nienadeszło. 
Papiery 5 piocentowe hiszpańskie stoją od 
kiluiL dni po 23 za sto.

ROZMAITOŚCI.
Warszawa.

Wystawa płodem przemy siu i  sztuk pięknych.
( C ią g  da lszy ).

281. Z  fabryki Jerzego Menlinpa, w War
szawie pizy ulicy Królewskińj Nr 1065. Z 
mechaniką nngielską na sposób najnowszy 
Brodwooda w Londynie.

282. Jnstrumenta dęte. Z  fabryki Wilhel
ma Wernitza, w Warszawie przy ulicy Dłu
giej Nr 546. Klary net f  petit, z nowotnego 
stebra, do muzyki wojskowej, z wentylami.

283. Waltornia własnego wynalazku, wy
dająca wszystkie tony aa wysunięciem kla
wiszów.

284. Trąbka własnego wynalazku; z teini 
sameini własnościami jak Waltornia pod

i Nr poprzedzającym.
28j. Gantropon, nowy instrument własne

go wynalazku, mogący być użyty w orkie
strach teatralnych i kościelnych, do wtórze
nia spiewmn.

286 Klarynet o 13 klapach, z musztu- 
1 iem szklannym, ulepszony według poiny. 
słu Wincentego Sz.tlkiewicza, a zrobiony 
przez tokarza Stanisława Samborskiego, w 
Warszawie przy ulicy Sto Jańskićj Nr. 26.

287. Bióro z klapą do wysuwania i kry
jów ką, Samuela Dolnego , W Warszawie przy 
uiicy Nowy Świat Nr. 1301.

288. Toaleta damska w kształcie kuli z 
grającym zegarom, zlotemi narzędziami do 
szycia i skrytkami dukatów 350.

289. Biurko damskie z przyozdobieniami 
snycerskieini, Dawida Ileins, w Warszawie 
przy ulicy Nowy Świat Nr. 1315.

290. Stolik duński wykładany żółtym 
dzewem i z przyozdobieniami snycerskieini, 
zrobiony w warsztacie Jakóba Sinunler, w W ar
szawie przy ulicy Mazowieckiej N 1346 przez 
ucznia Adolfa Szreder.



291. Wyrobki kapelusznice z fybryki Ja
na Dalitz, w Warszawie przy ulicy Długiej 
N .  55 i Salopa Z szrrści zajęczej z peleryną.

292. Wyrobki zfabryki Ierzego Loth , w 
Warszawie przy ulicy Krakowskie przedmie* 
ście Nr. 444 Dwa bukiety sztucznych kwia
tów w wazonach bronzowych pod szkłem. 
Bukieciki z drobnych kwiatów do szpilek. 
Koszyczek z drobnemi kwiatkami. Klamerka 
z drobnych kwiatków.

293. Cztery kapelusze damskie słomkowe.
294c Wyrobki zegarmistrzowskie. Zegar

astronomiczny na wzór angielskiego, w obser- 
watoryum warszawskim, znajdującego się, 
z haiiiiilczykiein Grahama, bijący godziny, 
nakręcający się raz na tydzień, Andrzeja 
SSziiabla w Łukowicach gub. maz.

295. Takiż sam zegar zrobiony przez E. 
Szuberta, w Warszawie przy ulicy Senator
skiej Nr. 469.

296. Tegoż dwa zegary w szafkach.
s  A Ł  a  v .

297 do 299. ■ Sukna z fabryki Bogumiła 
Adolfa Fiedler, w Opatówku gub. kaliskiej. 
Postawy sukna ciemno zielonego, czarnego 
i białego.

300 do 302. Z  fabryki Edwarda Friedrich,
w Talarze pod llawą gubernii mazowieckiej. 
Postawy sukna ciemno-zielonego, czarn go 
i szafirowego.

303. d j 307. Z fabryki w Tomaszowie, 
gubernii kaliskiej, braci Knothe. Postawy su
kna czarnego, białego, ciemno-zielonego sza
firowego i szarączkowego.

3OS do 312. A. Felsz. postawy sukna czar- 
nego, granatowego ciemnego, jaśniejszego, 
i kaziiiiieiku czarnego.

313. F. Karscli, postaw granatowego.
SI4. J. Pfeiffer postaw czarnego.
315. F. Szłumpfa i spółki postaw czarnego.
316. Abrahama El bing postaw czarnego. 

^zl,,ka kortu dubeltuwegu w pasy.
318. Sztuka satinętu na pół z wełną i ba

wełny.
319- Sztul a satinętu odmiennego koloru.
320. Sztuka satinętu san-ego wełnianego 

z czesanej wełny zagranicznej.
321. Tales z wełny czesanej krajowej.
322 do 329. Z fabryki K. A. Meisner i

Spółki, w Zgierzu, gubernii mazowieckiej. Po
staw czarnego, pąsowego, szafirowego , zie
lonego, jasno-sziifirowego, postaw- koloru puu- 
Suwegn, sziiraczkowpgo i ciemniejszego.

330. Z  fabryki Wilhelma Zuchert. w Zgie-I • •r«u, gubernii mazowieckiej. Postaw granato
wego.

—  651

L a u r a  x i ę ż n a  A b r a n t e c . 

Uderzającą jestto rzeczą, jak dalece dzien
niki paryzkie pokrywają milczeniem zgon 
wymownej niewiasty, zmarłej tam niedawno 
w prawdziwym niedostatku. Zdaje się, iż 
właśnie ten Zgon, wstrzymuje je  od wspo
mnień o przedmiocie, który, bez względu ua 
sąd jakiby o nieboszce wydać można było, 
tylko z zawstydzeniem dumy narodowej, uwa
żany być może. Prywatne doniesienia z Pa
ryża, były mniej wstrzemięźliwe o tej kobie
cie, nn którą zlało życie całą świetność i 
wszystkie bogactwa, ale o której już Napo* 
leon powiedział na wyspio ś. Heleny, że je j 
samej i inęża jej, mimo wszystkich skarbów, 
nigdy zbogacić nie mógł.

Pani de Chezy, która roku 1833 widziała 
xiężnę Abrantes W Paryżu, powiedziała o  

niej w pismach swoich: «Widziałatn ją ; była 
jaszcze młodzieńczą na wejrzenie, pr żytem 
silnego wzrostu, średniej wielkości, bez wszel
kiej okazałości i lubo nie bez wydatnej pię
kności kształtów; miała ładny, mięsisty kara 
regularne rysy, żywe kolory, wspaniałą postać 
ciemne oczy, włos prawdziwie kruczy, gęsty 
i ślnący, glos silny chrapowaty, do ktorego 
przyzwyczaić się trzeba było; posiadała ru- 
chawą żywność i rzeźwość umysłu, nic z te-' 
go coby niewieściein było, nic co przez urok 
tajemniczy serca i dusze ujm uje.... Pani A - 
brantes była wulkaniczną przyrodą; w praw
dzie umiała ona ogrom uderzających na nią 
żywiołów i wewnętrzne bogactwo niejedno- 
stajniej obfitości dzielnie przekształcać, ate 
mepolrafiła pod wyższe prawo sgodoo- 
ści 'podcingnąć i zj -dnoczyć. Płynąca p o 
tokiem lawa, zniszczyła niejeden kwiat, nie
jeden wdzięk, lecz pozostało jeszcze nietknię
tych wiele szlachetności: przyj.izń, czyste u- 
czucie towarzyszkości, żywe zamiłowanie 
w szystkiego co jest pięknem , ucźynr.a dobrnć, 
chętne uznanie cudzćj wartości. Duch je j 

t dzieł, je j pożycia i je j postępowania w rnoo-
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gich okolicznościach życia, był we wezystkićm 
zupełnie od siebie odmienny. Ten (ylko, kto 
pognał z gi untu postawę, jej jestestwa, dobrą i 
szlachetną, mógł dopiero pojednać się z po* 
Mierzchownemi sprzecznościami objawień tej 
rzadkiej kobiety i sposobem jej postępowania.

>Jej matka, Panoria Greczynka(*), pocho
dziła z wysokiego rodu Komoenów. Alaba* 
Btrowy biust tej pięknej kobiety, zrobiony 
gdy miała już lat 51, był z najwierniejszym 
podobieństwem oddany, jak świadczą wszy
scy, którzy ją  zoali, a przecież jest pełen 
idealności i jeszcze wielce młodzieńczy. Córki 
xiężny są równ.e śnieżne wysmukłe i po
ciągające z pierwszego zaraz wejrzenia, lubo 
nie są właściwie piękne; je j oLadwa synów.a 
nie są także podobni ani do xięcia aui do niej 
ale więcej do babki. Cała rodziua przyznaje 
źe pani Auber najstarszej córce, zawdzięcza 
nie jedną przyjemność bez przepychu i oka
załości; młodsza, teraz zamężna, była od 
najpierwszej młodości bardzo religijna, po
święcała się nieustannie staraniu o chorych ■ 
innym tym podobnym chrześcijańskiej miłości 
uczynkom, a nawet z poświęceniem swego, 
własnego zdrowia. Mało niewiast potrafiły 
mnie tak mocno rozrzewnić; widząc ją , mo
żne było dostrzedz a natręt uczuwać, otwar
tość i prawdziwość oraz cały je j pociąg do do
broczynności, do pobożności czystej i wolnej od 
wszelkiego roszczenia. Wiara i uczynek, były 
tr niej jodnein Korzystając z z.ipros.n 
xiężny Abrantes, ndwiedzilam ją  przed samym 
obiadem o godzinie trzecići; mieszkał* w pię*

£*) Pochodzenia greckiego, ale urodzona w k  my
ce i s c iile  a fa.nilią Bunap.rtych połączona, z 
k lórć to przyczyny, Napoleon znal ziężnę jeszcze 
w  wieku wczesnej m łodości.Z  t go także w zglę. 
do, była ona więcćj nad wielu innych powołana 
do pisania pamiętników z czasów cesarstwa, co 
przecież nic wstrzymało ją  później, w pamiętni
kach o  restanracyi, od wynurzenia w dzięczno- 
szi za d .brodzie/siwa. jakich od Burbonów d o 
znała.

knym apartamencie dolnym, p.zy ulicy de la 
Hochefudcaulł. Z  je j pokojów wchodziło się 
do ogrodu, jak na Paryż dosyć obszernego, 
którego wysoki.i drzewa i kwiatem zaoiane 
darniny, dawały z wychodzących na nie n- 
kien widok bardzo miły i udzielały pokojom 
wonię przyjemną. Wzniosie i poufale za
razem, zdawało się wszystko prpemawiać do 
mnie, a mianowicie uprzejma gospodyni, któ
rej sama istnośt, a niekiedy i wydobywające 
się mimowolne uwagi, obudzaly wspomnie
nie o dawniejszej świetności za czasów ce
sarstwa lub o je j o&obistem stanowisku, aln 
zawsze w sposób byuajinniej w niczem nie 
drażliwy. Mówiła o tein jak dziecie, które
mu Bię pięknie marzyło  O Julii Recamiers
wspominała z najserdeczniejszą lubością; w 
dawniejszych czasach, rzadko bardzo widy
wały się obiedwie, teraz żyły w zupełnej 
zażyłości. O wczasowy jenerał Junot podo
bnie jak Lucyan Bonaparte , Dernadotte i wie
lu innych dawnych już za konaułatu mężów, 
otaczali z przystojnym natręctwem zwycięzki 
wóz żony bogatego bankiera. Jakkolwiek mógł 
być niewinnym i pomysłowym tylko hołd 
ten, nie było przeciez w mocy żon zawojo
wanych męzow, widzieć ich w tłumie wiel
bicieli przed zwycięzką panią Recamiers, 
prócztego trzymała ona stronę legityinisiów; 
7 powodu czego, jako też i * powodu je j 
przyjaźni z pauią Stael,nie lubił je j  Napole
on. W  prawdzie bywał U niej jego zacny 
pasierb, ale dwór, będący ydośnie w samem 
poczęciu Bwnjein, unikał tegu domu. Odtąd 
ustało to wszystko....* (/>. c. n )

1‘ H C Y J K C II  A l j  IIO  K K A K O I I  A .  i -
Oli dniu 19 do dniu 20 Lipca.

Zareński, Jabłoński, Straszrwic o b „  M ichalczew
ski ob „ Łatiiewoki ob , D ilanutł ob ., z P olsk i; - - B o 
browski Z e li.la w  hr., z G alicy!; — Arce Karol h r „  
z Pruss.

Wyjećhali z Krakowa•

Klicki jen ., beret ło w icz , do P olsk i; Szlubowsks 
ob ., do G alicyi.


